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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  26. Stycznia.  —  M o n i t o r  donosi  o zwołaniu senatu i ciała 

p rawodawczego  na dzień 14. Lutego.  Dekretem osobnym został  zorga ­
n izowany dw ór  cesarzowej .

P o s e ł  aus tryacki  niebył  od czasu mow y cesarza na żadnej  wiecze­
rz y  u rzędowej  u dworu.

Z Mad ry tu  donoszą pod dniem 22. Stycznia,  ze dom Baring i inne, 
zaliczą pańs twu  57 mil ionów realów na do bra  narodowe.

T r i e s t ,  25. S t y c z n i a . — W e d ł u g  na jnowszych wiadomości  Czar-  
nogórcom dobrze  się powodzi .  Osman  basza poniósł  znaczną klęskę. 
Równic  pod Bogłicwich szczęście posłużyło C z a r n o g ó r c o m ; Oiner  basza 
postanowi ł  z całą siłą na pięć punk tów uderzyć.  G ra ho w o podobno  nie 
wzięte ,  wo jew od a  Wu ja t i ch  odbi ł  szturm pr zyp uszczony  do niego.

K o n s t a n t y n o p o l ,  15. Stycznia.  — W e d ł u g  wiadomości  z J e r o ­
zol imy Z dnia 30. Grudn ia  r. z. pat riarcha grecki popłynął  do Konstanty­
nopo la ,  w relu  założenia proleslacyi  naprzeciw konccsyom udzielonym 
łacinnikotn przy grobie świętym.

B e r l i n ,  28. Stycznia.  — Naj. Pan raczył  udzielić poborcy Esk łon y  
w Loeknic  w obwo dz ie  r cj encyi  szczecińskiej ,  o rd e r  orła czerwonego  
czwartej  klassy.

B e r l i n ,  26. Stycznia.  —  Niezmiernie ucieszyło to naszych Berlinia- 
ków, gdy  przeczytal i  całą mowę cesarza F ran cu zó w  w niedzielę,  którą 
miał po po łudniu w sobotę w Tuileriach.  Nie cieszyli  się jej treści,  ale 
żwawości ,  z jaką ją podano  do publicznej  wiadomości .  Zasługa należy 
się panu  Dr.  W o l f f ,  szefowi b iura telegraficzno korrespondencyjnego,  
k tó ry mowę tę jeszcze w no cy  z soboty  na niedzielę przesłał  tutajszym 
dziennikom. Jes t  to p ierwsza najobszerniejsza depesza ,  jaką przesłano 
na liniach telegraficznych niemieckich lub francuskich.  Zawiera blisko 
1000 wyrazów.  Koszta przesyłki  wynoszą  kilkaset talarów. O  północy 
wszystkie r eda keye  o t rzymały  wiadomość,  że nadchodzi  wielka i ważna 
depesza telegraficzna.  Częściami przesyłano ją t łumaczoną z f rancuskie­
go do dzienników,  a o godzinie .3. w niedzielę zakończyła się przesyłka 
pojazdami  z król. u rzędu  telegraficznego do  telegraficznego bióra korres- 
pondencyjnego .

B e r l i n .  —  Po długiej pauz ie-izba druga miała znów d. 23. Stycznia 
publ iczne posiedzenie,  które ważniejszem b y ło  przez wniesienie przez 
minis trów kilku no w ych  p ro jektów praw,  niż przez przedmiot  obrad  sa 
myc h ,  dotyczący  przyjęcia rozporządzenia  z dnia 4. Sierpnia r. z. wzg lę­
dem w yb o ru  posłów teraźniejszej  pierwszej  izby.  I zby  znajdują się z w y ­
kle w obec takich okl ro jowanych  rozporządzeń  w konieczności  ich p r zy ­
jęcia,  bo  wykonan ie  ich stało się już cz yn em ,  którego cofnąć niepodo 
b n a ,  izba pie rwsza,  w nielegalnym sw y m  składzie,  de fa c to  egzystuje;  
bez  wstrząśnienia kons ty tUCy j , leg0 S[a m , j r 0 zwoju  rzeczy,  n i epodobna 
egz ys ten c j i  jej naruszać,  lub legalności jej podawać w wątpl iwość.  Izba 
p ie rwsza ,  obradując nad tym samym przedmio tem,  czuła sama słabość 
prawne j  podstawy swego dzisiejszego składu,  i, aby wszelkim kontesta 
cyom ze st rony izby drugiej zapob iedz ,  ucieka się-, jak o tern dawniej  
b y ła  m ow a ,  do wy wo d u ,  uważa jąc  się za złożoną i z tych członków,  
którzy,  chociaż n ieobecni ,  mieli wed le  konslytucy i  p raw o  zasiadania 
w izbie,  i z tego p o w od u  podnosząc  absolutną iżby większość do 72 
członków,  lubo  rzeczywiście w izbie tylko 120 cz łonków się znajduje.  
O p o z y c j a  izby drugiej ,  widząc niepodobieńs two odrzucenia  powyższego 
rozporządzenia ,  chciała przyna jmnie j  umo tywować  kon ie cz no śćp i  zyję- 
cia wyjaśnieniem swego położenia.  Lecz dotyczący wniosek Bcthmaima- 
Hol lwega upadł ,  a wniosek komisy i, r adzący proste p r zy jęc ie ,  miał za 
sobą większość izby.  — Między projektami praw,  które ministrowie izbie 
p rzedłożyl i ,  są dwa ważniejsze:  budże t  na rok 1853 i opoda tkowanie  
d róg  żelaznych.  Budżet  wyższym jest od zesz łorocznego;  prze wyżka 
jednak n iezna czą ca , bo w pe w ny c h  gałęziach administracyi dochod y  się 
powiększyły,  któremi pewna część nieprzewidz ianych wyd a tkó w może 
b yć  pokrytą.  Opo da tk  owanic drog żelaznych by ło  już w zeszłym roku 
zamiarem rządi , , p rzed łożony  obecnie  p rojekt  p rawa nie różni się od ze ­
szłorocznego.  Celem jego nie jest chwilowe pokr yc ie  pot rzeb państwa,  
lecz s topn iowe p rzygo towanie  przejścia p r ywa tny ch  dróg żelaznych na 
własność rządową^ W y s o k o ś ć  poda tku  oznaczoną jest s topniowo w s t o ­
sunku do wysokości  czystego dochodu.  O d  czystego dochod u  p rzyno  
snącego włącznie od  kapi tału zakładowego ,  ma się opłacić p o d a t k u j ;

od dochodu przynoszącego nad 4 do 5£ ma się opłacać od p r z y n o ­
szącego nad 5 do 6£ ma się opłacać TG; od nad 6 do 7£,  T% ; od nad 1%, 
t ó  czystego dochodu .  Dla zakładów dróg żelaznych jest to p rojekt  b a r ­
dzo ważny.  Możn aby  się obawiać,  że cały ciężar jego spadnie na p u ­
bl iczność,  która będzie musiała jeździć za podwyższoną ceną biletów.  
Na szczęście sprzeciwia się (emu p raw o o drogach że laznych,  n iedozwa-  
lające podwyższenia  cen egzystujących,  owszem nakazujące ich zniżenie,  
skoro dochód  podniesie się do,  jeżeli się nie mylę ,  do \2% od kapi tału 
zakładowego.  Być może ,  że podatek ten zniewoli  niektóre dyr ekeye  do 
niezwłocznego t raktowania z rządem o odstąpienie mu p raw własności.

W n i o s e k  frakcyi katolickiej ma przyjść na stół dop ie ro  26. lub 27. 
bież. miesiąca. Zdawało  się,  że oświadczenia dwóch  katolickich d e p u t o ­
wanych z nad Re nu ,  r adzcy sprawiedl iwości  Bloinera i lir. Fi i rslenberg-  
S tammheim,  k tóry jest najbogatszym właścicielem ziemskim w Prusiech,  
wp łyną  na organizacyą,  na usposobienie i na przysz łe  postępowanie  
f rakcyi katolickiej w drugiej  izbie,  zwłaszcza że depu towan i  ci, lubo 
sami gorliwi katolicy,  uważają za rzecz niestosowną a nawet  szkodl iwą,  
aby  w ciele czysto po l i tycznem,  jakim jest sejin,  egzystowała f rakeya 
mająca głównie religijny cha rakter  i religijne dążności ;  co wedle ich 
zdania ,  tnoze dać s łuszny powód  do  u tworzenia przeciwnej  frakcyi p r o ­
testanckiej ,  a j edno i drugie do nieustającego sporu ,  k tóry pol i tyczną 
organizacyą pańs twa na d rodze  p rawodaws twa  sejmowego uczynić musi 
niepodobną.  W s z a k ż e  oświadczenie to n ie wyw ar ł o  spodziewanego sk u­
t ku;  owszem,  f rakeya katolicka tern silniej się związała i sol idarność 
swoją ścisłej jeszcze opisała.  U twie rdz i ło  zaś ich w tern jeszcze mocniej  
pismo radzcy  a rcybi skup iego konsystorza  wroc ławsk iego ,  p. Ri i l tel ,  d o ­
ręczone  wszys tkim dep u t ow an y m se jmu ,  a wykazujące s tatystycznie 
wszystkie  straty,  które kościół  katolicki poniósł  w  Prusiech zachodnich,  
w poz na nsk ie m, Szląsku i Lawe nbu rg  Bitom od czasu okupacyi  pruskiej .  
W e d l e  dat  p. Rintela miały P rusy  zachodnie  i poznańskie w ko ń cu  z e ­
szłego stulecia 22 filialne kościoły i 71 kapl ic,  oraz 38 du chownych  wię­
cej niz obecnie ,  lubo  ludność katolicka od tej po ry powiększy ła  się
0 245,963 dusz. W  Szląsku l iczba du ch ow ny c h  zmniej szyła się od 1802. 
l oku  o /4, liczba szkół katolickich o 37 (w samym W r o c ł a w i u  i kilku 
powiatach) .  P rzed  1792. r. by ło  w p rowincyach  obecnego  króles twa 
Prus 6 katolickich uniwersy te tów:  w T rew i rze ,  Bonie,  Ko loni i ,  Mona-  
sler inm,  Paderborn ie ,  W r o c ł a w i u ,  z k tórych jako katolicki uniwersytet  
n ientrzymał  się żaden.  Dwa zniósł rząd obcy,  trzeciemu odjął rząd p r u ­
ski dwa fakultety,  czwar ty  był  rozwiązany,  a prowincjo  nadreńskiej  za 
dwa katolickie pozos tawiony  jeden mieszany.  W  przedmowie do tego 
pisma daje p. Rintel  dep u to wa n ym  katolickim następującą radę:  aby 1) we 
wszystkich kwestyach zgodnie i jak ściśle związane st ronnictwo wys tępo­
wali ,  2)  żadnej  jakiejbądź zmiany  w ustawie konstytucyjnej  n iedopu-  
szczali ,  a zatem 3) do żaduego s t ronnic twa w jakibądź sposób się nie- 
p rzy łącza l i , które dąży do zmiany w konstytucy i lub na lakową w tej 
sesyi zezwala.  P a n  Rintel  uzasadnia Radę  swoję na tern z d a n i u : »Po-  
nieważ wierni  jesteśmy Bogu i królowi ,  jes teśmy wierni i konstytucyi ,
1 z tymi ty lko ,  k tórzy wiernymi są konsty tucy i ,  możemy iść pospołu.« 
— Ó lo  wyznanie wiary,  które musiało zniszczyć wrażenie o d e z w y  p o w y ­
żej wspomnianych depu towanych.  Pismo p. Rintela w sam czas nadeszło.  
F r a ke y a  katolicka stoi w ściśniętej kolumnie golowa do walki .  Piszę 
częściej niżeli to może nie jednemu jest do smaku,  o s tanowisku s p r a w y  
katolickiej.  Czyn ię  to z namysłem,  bo uważam w sp rawie  te j ,  jak już 
nieraz powiedz ia łem,  najżywotniejszą kwestyą wewnę t rzne j  pol i tyki  p r u ­
skiej. Czas pokaże jeżelim się mylił.  Cz.

F rtiH cyt* .
P a r y ż ,  d. 23. Stycznia.  — Przyszła  cesa rzowa  p rzy jm owa ła  dziś 

wszystkich wysok ich  urzędników,  l i u m y  l udu stały p rzed el izeum 
i p r zy p a t r y w a ły  się każdemu po jazdowi ,  k tó ry zajeżdżał.  Senato rowie 
zgodzil i  się,  że cesarzowej  potrzeba w y zn a c z y ć  oprawę  1,500,000 fr. w y ­
noszącą i dla tego mnóstwo juz ubogich ciśnie się po j ałmużnę,  licząc na 
chojność nowej  cesarzowej.  M ał że ńs t w o  cesarza tak poszło w niesmak 
wielu o so b om ,  że księżna Maty lda  wyjeżdża  do W ł o t h ,  a znana An­
gielka wraca do Anglii.  ̂ W  skutek tego małżeństwa nastąpią pojednania 
i amnestye.  Głoszą,  ze jut r zej szy M o n i t o r  ogłosi auinestyą dla wygna­
nych jenerałów.  Na ostatniej  wiecze rzy  u lir. Lehon  uważano ,  że pan 
F ou ld  i Dupin b a rd zo  gor l iwie zajmowali  się panną Monti jo i znią wyłą­
cznie rozmawiali .  Zląd  wniosku ją ,  że i na pana Dupin zleje się łaska 
cesarska.
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—  Żadnemu dotąd malarzowi n i e p o zw o l on o  odmalować  cesarzowej ,  
lubo wie lu  zdalnych ku temu ce lowi  się zgłaszało.

—  Pos łowie  otrzymali  wczora  o sobl iwszą  notę ,  że ty lko z c u d z o ­
z i em ców  owi  będą do dworu przypuszczan i ,  klórych przedstawi!  pose ł  
narodu,  do którego należą.  W i e l u  bowiem w y c h o d ź c ó w  doląd o d w i e ­
dzało  dwór  lui leryjski ,  zachowując  z w y c z a j , ' j a k i  by! w p ro w ad zo n y  
u prezydenta rzplitej,  teraz z p ow od u  reklamacyi  niektórych posłów,  
ten zwyczaj  uchylono.  Ścis łej  teraz etykiety przestrzegają na dworze  
cesarskim. Na wczora j szym balu,  wiele  razy Na po leon  się ruszył  z l ady  
C o w l e y  i przechadzał  po sali,  tyle razy ca ły  dwór  cesarski poprzedzał  
najdostojniejszą jego os#bę .

P a r y ż ,  d. 24.  Stycznia.  —  Cesarz był  wczora na mszy w  tuileriach,  
popo łudn iu  jechał  faetonein przez ulicę Bivol i  na pola elizejskie.

— On egdaj szy  bal b y ł  bardzo świetny.  Mało by ło  ubranych  
w  czarne fraki i długie pantalony.  Niemal  każdy miał na sobie  mundur  
lub ubiór  ba lowy  P o s ł o w ie  bardzo świetnie  wystąpili .  Nad  wszystki ch  
jednak jaśniał V c ly  basza. By ł  w ubiorze  baszy  pierwszego rzędu i cały  
błys zcz a ł  złotem i brylantami.  Zn wejśc i em na salę ,  t owarzyszy l i  cesa­
rzowi  dwaj cesarcy książęta,  przed cesarzem szli w sz y sc y  dygnitarze  
nadworni  i o f i c erowie  domu cesarskiego.  Cesarz  witał  obecn yc h  i z a ­
siadł na krześle  Ironowem.  Dam y,  ciało dyplomatyczne  i ż o n y  mini­
s t rów,  tudzież wie lcy  dygnitarze  mieli krzesła obok tronu. Cesarz o t w o ­
rzył  bal z lady C o w l e y .  Po  skończeniu kadrylów  przechadzał  się cesarz  
po kilka razy po salach,  a potem udał się do swoich  prywatnych  komnat.  
O  pó łnocy*wieczerzano .  Lady  C o w l e y  i hr. W a le w s k a  s iedziały obok  
cesarza.  O  l godz .  opuści ł  cesarz z aba w ę ,  która trwała do godziny  
■3 z rana.

W e d ł u g  P a t r i e  mnós two  osób znakomi tych , c z ło n k ow ie  w'ysokich 
ciał państwa itd. kazali  się zap isywać  u pani hrabiny de Monli jo.

—  W  kości ele  Notre  Damo wie lki e  robią przysposob ienia  na ślub 
cesarza.  Deko ra cye  będą pyszne.  W  nawie  kościoła będzie  13,000  
świec  w o s k o w y c h  gorzało,  108 fi larów, które otaczają nawę  i chór,  tu­
dzież  ga lerye  będą w yb i t e  ka rmazynowym aksamitem tkanym złotem.  
Ściany kościoła nad galeryq,  będą pr zyo zd ob ion e  kobiercami ,  wys la -  
wiającemi kró lów  francuzkich i arcyb iskupów paryzkich.  Ośmdzies iąt  
s ze ść  chorągwi tyluż  departamentów będą w środku kośc io ła  z a w i e s z o ­
nych.  Orkiestrę na tę uroczys tość  już w y z n a c z o n o ,  będz ie  w niej 500  
artystów.  W c z o r a  n i e by ło  nabożeństwa w  Notre  D a m e ,  przez  cały  
dzień pracowano w  nim.

—  G a z e t t e  d e  F r a n c e  powiada  o m o w ie  cesarskiej,  że z niej p o ­
kazuje się,  iż pomiędzy  rokiem 1853. a 1848.  nicmasz różnicy.  A s s e i n -  
b l e e  n a t i o n a l e  dziwi  s ię,  czemu cesarz wspominając o swojej  przy ­
szłej  ma ł żon ce ,  m ó w i ,  że  będz ie  podporą  w  n iebezpieczeństwach.  Zkąd 
te n i e bezp ieczeńs twa ,  gdzie  pokój  zapowiedziany w  Bordeaux!  N ie d a ­
w n o  znac zy ł o :  c esars two to pokój ,  dziś cesars two ,  to nowa  zasada, to 
zerwan ie  z tradycyami  starej poli tyki!  W ie d z i e l i ś m y  o tern, kończy  
A s s c m b l e e  N a t i o n a l e ,  ale to poraź p i erwszy,  prawda tak jasno w y ­
stępuje.  N ie  dz iw imy się prze to ,  że  mowa  ta g ł ębok o  p or usz y  umys ły .

Anglia.
L o n d y n ,  d. 22.  S tycznia.  — W e  wz g lędz i e  małżeństwa cesarza  

f rancuskiego z panną Mont i jo  tak T i m e s  zdanie  sw oje  wyraża :  »Czasy,  
w  których żyjemy,  nie są już te same ,  co  o w e ,  w których zdawało  się 
ze  świat  w  posadach swo ich  się wstrząsa,  k i edy  nadwerężen ie  e tyki ety  
dworskiej  się przytrafi ło.  W  kraju jak Francya„ gdzie  wszys tko  cechę  
dz iwactwa na sobi e  nosi ,  n iezdo łamy  w małżeńs tw ie  lakiem nic d op a ­
t rzyć ,  c o b y  n iezos tawało  w zgodz ie  zupełnej  z położen i em osób  udział  
biorących.  O  ile j edyn ie  o kwes tyą  godnośc i  osobistej  chodz i ,  Ludwik  
N ap o le o n  wca le  dobrze  uczyni ł ,  a b y  okazać,  że  niezawiś lejszym jest od  
formalności  kró lewsk ich ,  aniżel i  po w sze chn ie  mniemano,  i l ubo śmie­
s zny m w y d a w a ć  się moż e ,  k iedy  t radycyc  lub zw ycza je  wielkich d w o ­
ró w  E u ro p y  naśladuje,  to j edn ako wo ż  ina in s tynktowe  przekonanie  w e ­
wnętrzne,  że siła jego  w  sympafy i  z skłonnośc iami  ludu leży,  które  
w  tym przypadku  z własnym gustem jego się zgodzi ł y.  — C o b y  u in­
nego księcia za nierozsądne,  prze sadzone  i dz iwaczne  u w aż a n o ,  może  
zupełni e  dobrze  do roli Ludwika Na po leona  się zas to sować ,  co więcej,  
nawet  ce lom jego losu s zczególni ej szego  s łużyć.  Jedną z  tajemnic po-  
tęgi j ego  jest pochodzen ie  ty c h ż e ,  i znaczną część pomyś lnośc i  swej  za ­
wdz i ęcza  on postanowieniom nagłym i n i e sp odz i ew an ym ,  w obronie  któ 
ry ch ,  w ed łu g  reguł kierujących czyunośc iami  ludzkiemi,  wystąpi ć nikłby  
pe w n ie  nieśmiał .  Koinbinacye pol i tyczne ,  które na królewskich zwią ­
zkach małżeńskich stawiają,  Są zazwyczaj  tak malej wartości ,  że małżeń­
s two z przywiązania  daleko lepszem jes t ,  aniżel i  związek bez  skłonności  
zawar ty  z dziedzi czką jar.iego zbutwia ł ego  domu ks iążęcego,  i niema tu 
sprzeczności  żadnej w postanowieniu,  które młodą damę hiszpańską z d o ­
brej familii i posiadającą wielkie wdz ięki  osobi ste  na tron Józe f iny  w y ­
nosi .  Śmiech wzbudza ,  w idzi eć ,  jak zdarzenie  to romansowe  ze strony  
bonapartys tów  najzapaletiszych na opór najzaciętszy natrafiło i panów  
tych jaknajsroźej oburzyło .  Familia cesarska,  rada ministrów,  co  w ię ­
cej ,  nawet  koterie podrzędne  pałacu,  i wszystko,  co  z tern w  s tyczności  
jakiejbądź zostaje ,  w s z y s c y  pokazują ,  jakoby małżeństwo to by ło  upo­
korzeniem najokropniejszem,  i chc ie l iby  sobie  z gniewu na nieudanie się 
związków dawniej  zamierzonych z domami książęcemi w ło sy  z g ł o w y  p o ­
wyr ywa ć ,  niejako jak g d y b y  byl i  zdania tego, że godności  i majestatowi  
cesarza zawsze  j eszcze czegoś  braknie ,  dopók i  z jaką arcyksiężniczką  
ł o ża  małżeńskiego niepodzieł i .  N i e u c h o d z im y  właśnie za szczególniej  
zapa lonych podziwiaczy  zawodu po l i t ycznego  L. Napoleona,  i za p o z w o ­
l eni em M o n i  t o r a  na przysz ło ść  także w tym wz g lędz i e  otwarcie  zdanie  
nasze  ob jawiać  będ z i em y;  l e c z  w tym razie ,  zdaje się nam,  trafił on 
zupełni e  w  ton usposobienia lu d ow eg o  w kraju,  który Józe f iny  żałował ,  
a Marią Ludwiką pogardzał.  Od  sprzyjania lub s zacunku tak nazwanego  
d obrego  towarzystwa  niczego się U11 spodz i ewać  n i em oże ,  gdyż  o b y ­
d w óc h  nigdy nieposiadał .  Bl iższy związek o sobi s ty  z j ednym z dworów  
europejskich n i e b y l by  mu korzyści  żadnej przyniós ł ,  gdy ż  on do nich 
uieual eży,  i ufać mu też niemogą.  Ale  jest on absolutnym władzcą Fran-

cyi ,  i ż y c z y m y  mu z całego serca,  aby w ła dzy  swej  nigdy do niczego  
gorszego  n iebył  nadużył ,  jak że ożeni ł  się z kobietą,  którą kocha.  P o ­
nieważ  nawet  największy król ,  jaki kiedy w W e rs a l u  rządził ,  z  w do wą  
Scarrona się ożeni ł ,  nie widzimy przeto p o w o d u ,  dla cz e go by  za dni na­
szych  przy w yb o rz e  cesarzowej  skrupuły  większe  robić miano.« T y m ­
czasem,  mówi  dalej T i m e s ,  z zdarzenia tego raożnaby wyprowadz i ć  
wniosek ,  który ma znaczenie ogólniejsze.  Małżeńs two  to jest no w y m  
i bardzo uderzającym przykładem świadczącym o nieprzeniknionej  i s to­
cie i si le wol i  samoistnej L. Na po l eon a ,  i z tego tyle można przewidzieć,  
że pańs two ,  w którem zdarzenia pod o bn e  są może bn e ,  przez coups de  
tete  rządzone  bywa ,  i że  wszelki  inny rodzaj kaprysu,  dumy,  zemsty ilp. 
jakibv się w  g łowie  cesarza mógł w y lądz ,  każdy opór  z temże samem  
l ekceważen iem b y  odrzucił .  Krótko mówiąc ,  c z ło w ie k ,  który tak p o ­
s tępuje,  n ie tylko nieda sobą p o w o d o w a ć ,  ale nawet  dumę pewną  w tern 
upatruje,  iż może  dowie ść ,  że  ani rada minist rów,  ani p o w od y ,  do ja­
kich się ludzie zazwyczaj  stosują,  w p ły w u  żadnego na postanowienia  jego  
nie wywierają.  Niepodobna  z pewnośc ią  o zn acz yć ,  co  cz łowiek  taki nie-  
przedsi ęweźmie i trudno na wszystko  być przygo towanym,  co on trzyma  
w tajemnicy.  »Pokój  E ur opy  zawisł  od poli tyki  Francy i ,  pol i tyka Fran-  
cyi od woli  Napoleona;  wola Napo leona  może  teraz przez  w p ły w  ener­
gicznej ,  awanturniczej ,  w y s o k o  sięgającej małżonki  być  kierowaną,  
i wcale  by  nas n iedz iwi ło ,  g d yb y  ta młoda dama, której imie lak głośnem  
teraz się s tało,  jes zcze  przed ukończeniem tego dz iwnego  dramatu,  czą­
stkę jakąś w losach świata miała. Ż y c z y m y  jej szczerze l epszego  s z c z ę ­
ścia,  aniżel i  jakie spotkało  księżniczki ,  które w  czasach n ow sz y ch  zaj­
mo wa ł y  s tanowisko ,  do jakiego ona pretensye  rości .  —  D a i l y  N e w s  
mówiąc  o tymże  samym przedmioc i e ,  o świadcza  pomiędzy  innemi:  
-•przyszłość potwierdzi  może zdanie ,  jakie się ustawicznie wie lu  trwożl i ­
wym umys łom nasuwa,  że jeżeli  małżeństwo zamierzone istotnie do  sku­
tku przy jdz i e ,  wt edy  staremu despo tyzmowi  z s trony n o w e g o  przez  to 
rękawica n i ezgody  rzuconą będzie,  a narody  zbrojne stałego lądu odbiorą  
hasło wyraźne,  że  bonapar tyzm jako system na po zy ty w n ej  i namacalnej  
władzy  polega i wca le  nic jest jednem i tein samem z wszec hwł ad z tw em  
dynastycznem.

H iszpania.
M a d r y t ,  18. Stycznia-  —  Gazeta madrycka zawiera dekret ,  który 

wsze lk i e  nieustające komitety w y bo rc z e  zakazuje;  zgromadzenia w c e ­
lach w yb or c zy c h  mają się wprawdzie  za upoważn ien iem gubernatora je-  
nernlnego prowincyi  o d b yw a ć ,  ale n iepowinny  się związki  w y bo rc z e  w y ­
radzać. Ty m sposobem komitet w yb or czy  o poz yc y i  umiarkowanej  i urzą­
dzone przez tenże podkomi tety  rozwiązane zostają. Martinez de la Bosa  
zdaje się całkiem znów do rządu należy.  W c z o r a j  miał konferencyą  
z prezesem ministerstwa,  a dzisiaj gazeta urz ędowa  zamieści ła dekret,  
mianujący go na n o w o  wiceprezesem rady królewskiej .  P o d a ł s i ę  on ,  jak 
wiadomo,  do dymisy i ,  kiedy go  o p o z y c y a  na przewodn iczącego  w izbie  
deputowanych  wybrała .  W  Madrycie  mniemają,  z e  rząd mieć będzie  
po sobi e dwie  trzecie części  de pu towanych ,  którzy po  prowincyach  w y ­
brani b y ć  mają.

—  W s p o m n i o n y  przez nas lisf marszałka Narwaeza  do królowej ,  
brzmi jak następuje:

D o królowej'.
« Pani! Książe W a l e n c y i ,  jenerał  kapitan armii ,  grand hiszpański  

pierwszej  klasy i senator króles twa p rz y b yw a  uniżenie do stóp W .  K. 
Mości  z żądaniem zadośćuczyn ien ia  za zn i e wa gę ,  wyrządzoną jego o s o ­
bi e ,  rozkazem z d. 9. Grudnia.

U sun ąws zy  się w zakątek p ó ł w y s p u ,  podający  z szlachetną rezy ­
gnacją  znosi ł  l i czne krzywdy ,  jakie mu bez  p o w o d u  wyrządza ł  rząd W .  
K. Mośc i ,  od chwili  jak dobrowo ln i e  od  kierunku spraw krajowych u-  
sląpił. Oczek iwa ł  otwarcia kortezów,  aby zająć miejsce swoje  w izbie  
w yż sz e j ,  i wróci ł  do stolicy', zw yk łe j  r ez ydency i  jenerał  kapitanów W ,  
K. Mci Obowiązk iem jego b y ł o  zna jdować  się przy dyskus j i  nad kwc-  
styą,  najważniejszą może od panowania  W .  K  Mci ,  kwestyą  mającą w y ­
wrzeć  w p ł y w  s tanowczy  na losy  i szczę śc i e  lub nieszczęści e lojalnego  
hiszpańskiego narodu.

Podający nie dał żadnego  poz or u ,  aby  bytność  jego w  s tol icy nie­
pokoić  miała władzę.  Mimo tego,  w dn. 9. Grudnia,  o późnej godzinie ,  
odbiera rozkaz opuszczenia Madrytu w 24  godzinach i udania się do W i e ­
dnia,  dla zbadania stanu i post ępów armii austryackiej.  Jako  pos łuszny  
poddany  i ulegający w oj sk ow y ,  wyjechał  do Bajonny,  gdzie  się zatrzy­
mał dla" zaniesienia do  W.  K. Mci swoich  uniżonych reklamacyi .

Opinia publ iczna i podający,  nie mógł  uważać tej i l luzoryjnej  mi- 
syi za t o  innego,  jak za wygnan ie ;  w takim stanie rzeczy,  jakiegoż zau­
fania,  jakiego kredytu mógł się spodz i ewać  zagranicą? C ó ż b y  p o w ie ­
dziano widząc  j ednego  z p i erwszych  dygnitarzy I wojego  narodu,  p r z y ­
bywającego z mi s ją  tak nieodpowiednią  s topniowi  1 wojego  jenerała ka­
pitana,  gdy prosty  pułkownik móg ł by  lakowej  dopełnić?

Ta więc  misya jest tylko przebranem wygnan iem,  i które zdawa ło  
się ministronm W .  K. Mci lak nagłącem,  iż z największym pospiechem  
kazali podającemu w yjechać ,  o t o c z y w s z y  dom jego  agentami policyi .  
Jak o!  c z y ż b y  nadszedł  czas,  gdzie  książę W a le n c y i  podejrzanym jest  
w  oczach rządu królowej? Lo y a l n y  żołni erz ,  zgłaszający się do W .  K.  
Mci nie może  pomyś leć  o tein bez  oburzenia.  C z y h ż  zapomniano już  
tych usłu",  które W .  K. Mość  sama nazwałaś  znamicnitemi?

Skądże  w ięc  to zn ieważen ie  jego lojalności :  Przypomni jmy  na
chwilę  fakla,  które nigdy n i e  wygasną z pamięci.  W .  K. Mość je szcze  
byłaś  w ko l eb ce ,  sierotą bez  wsparcia,  gdy jeden książę po kre wn y  chciał  
Jej wyd rze ć  koronę .  VValka,  walka straszl iwa,  trwała lat siedm. Lud  
hiszpański uzbroi ł  się w imieniu Izabeli  II. i wo lno śc i ,  krew płynęła  p o ­
t okami ,  a Hiszpania n icob l ic zone znios ła cierpienia,  aby  wygrać  w  tej 
szlachetnej sprawie.

Na kon iec  tron W .  K. Mci  został ustalony i jednocześnie  przywró­
cone zostały  l iberalne Hiszpani i  in s ty tuc je .  Ale  ta restauracja s w o b ó d  
publ i cznych nastąpiła za małoletności  W". K.  Mci i s z l achetny ten naród  
nie chcąc uarzucać prawa t ronowi ,  zrzekł  się dobro wo ln i e  p i erwsze-
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go punk tu  konstytucyjnego,  zostawiając W .  K. Mci wszelką wolność 
działania.  Tak  to W .  K. Mość p roponowałaś  wolno  konstytucyą 1815 
r oku ,  którą naród  przyjął  i która urzeczywistni ła p rzymierze  monarchy  
i ludów.

Pod tym rządem,  duch porządku  tak głębokie zapuścił  korzenie,  ze 
najgłębszy pokój  nie przestał ani na chwilę panować  w całej Hiszpanii  
podczas tych ostatnich lat powszechne j  w E ur op ie  r ewolucy i ,  gdzie tyle 
t ronów zachwiało się, a gdzie runął  francuzki  U  nas wszyscy szanują 
królów,  wszys cy  posłuszni są władzom,  każdy szanuje i kocha swoją 
królową.

W  takiem to położeniu rząd W .  K. Mci ogłasza projekla n ie kons ty ­
tucyjne r eformy,  k tóre sieją n ieufność,  r zucają popłoch na interesa,  r o z ­
budzają pol i tyczne namiętności  i zdają się popychać t ron do przepaści .  
Rząd  W .  K Mci sam był  świadkiem zgubnego wrażenia jakie nie szczę­
sne te projekla sprawiły w Madrvc ie ,  gdzie widziano senatorów,  g ran­
dów,  de pu t ow an ych ,  jenerałów,  kapi tal istów zbierających się w masy, 
aby ust rzedz tron od niebezpieczeństw,  na jakie go chciano wystawić.

W e z w a n o  podającego,  aby się przyłączył  do tego, co Hiszpania ma 
najznamienitszego,  celem użycia ś rodków legalnych ku zapobieżeniu wiel 
kiemu z łemu,  i poczytać sobie za obowiązek wziąźć udział  w zebraniach 
w y bo rc zy c h ,  na ten cel zwołanych.  Oto  powód  postępowania gabinetu 
p rzeciwko  niemu. Dla tego to wydalają go i miotają nań obelgi.

Niech W .  K. Mć raczy wys łuchać prośby wiernego poddanego ,  
k tó ry  tylekroć dobry ch  rad Je j  udzieli ł ,  i k tóry oddycha  j edynie  dla 
dobra  WKMci  i o jczyzny.  Podający  błaga W K M ć ,  aby  raczyła wyd ać  
s tosowne rozporządzenia ,  iżby u s w o bo dz o ny  został  z upokarzającej  po- 
z y c y i , w jaką go wtrąciła j awna niesprawiedl iwość.

Niecli Bóg zachowa  drogie życie W K M c i  przez długie lala.
Upadam do stóp królewskich W . K Mci. Książe Walencyi.
Hajonna,  dnia 15. Grudnia  1852."
Ogłoszenie  d rukiem powyższego  listu,  w yw oła ło  nas tępujący r o z ­

kaz królewski do podającego wystosowany :
»MPanie ,  królowa nasza pani ,  z zadziwieniem widziała podanie,  k tó ­

re zaniosłeś do JKMci  pod datą 15. Grudn ia  z. r., a k tóre  zostało w y ­
dr u ko wa ne  i tajemnie rozrzucane.  Dusza nieprzyjemnie  dotkniętą z o ­
stała odczytan iem do k um e nt u ,  k tóry nie tylko ubliża winnemu dostoj ­
nej osobie J .  K. Mci uszanowaniu ,  p rzez nadzwycza jne  pochwały jakie 
\A Pan  dajesz własnej  osobie ,  i n i eprzyzwoi te  po ró wn an ia ,  ale jest n a d ­
to w jawnej  sprzeczności  z ar tykułami  2, 5, 6, tytułu 17. o rdonansńw 
królewskich i przepisami p rawa d r u k o w e g o .  Zarazem JK M o ść  r o z k a z a ł a ,  
czego niniejszem dopełniam,  zawiadomić W P a n a ,  żeś ściągnął na siebie 
Je j  niezadowolenie w największym stopniu.

W o l ą  JK Mc i  jest ,  abyś W  Pan posłuszny Jej  rozkazom,  jak należy, 
zastosował  się do decyzy i  rozkazu królewskiego z du. 9. Grudn ia  r. z. 
Niech W P a n a  Bóg zachowa  przez długie lata.

M a d ry t ,  d. 11. Stycznia 1853 r.
_ (podp. )  Juan de Lara.

i jenerał  kapi tana armii,  D on  Ra mo n  Maria Narwaeza ,  księcia
W a le n c y i.«

Mtachy.
L F u r y  n u  piszą pod  dniem 19. S ty czn ia ,  że j enerał  papieski  Kal- 

bermal len i adjutant  jego Desjardin dla n ie dozwolonego  werbowania  
z nadgranicznego miasteczka sabaudzkiego  Evian wygnani  zostal i;  a po 
wiadają nawet ,  żc im p o b y t  w państwie sa rdyńskiem na zawsze w z b r o ­
n ionym został.  Zw er b ow a ny ch  młodych ludzi z kantonu  Wal l i s  właści 
wej  ich władzy  wydano.  W  obec i tak już drzaźl iwego usposobienia 
w Rz ymie ,  ła two osądzić,  jak postępek t ako wy p rzy ję tym zostanie.

— Senat  zajmuje się rozbiorem pro jektu  do prawa we względzie 
przyłączenia się P i em on tu  do ś rodków międz yn aro do wy ch  celem usu­
nięcia handlu niewolnikami,  pierwsze dwa a r tyku ły  odes łano do wydziału 
dla przerobienia.

. D e b a t y  mają listy z Rz ym u dochodzące do 14., które o ważnej 
mTdzenie0̂ /  ' v' ‘,r*0n)0^c* donoszą:  dnia 11. odby ło  się w W a t y k a n i e  zgro- 

o kardynałów.  Lub o  się zobowiązano  tajemnicę jak najgłęb 
szćj zachować we vv * - . . . .
k rad ło  się do wiad
szą zachować we względzie przedmiotu konferencyi ,  to j ednak  tyle prze-

ra o się < o wiadomości  publ iczne j ,  że tam mowa była o odstąpieniu
księstwa B e n e v e n t o  N e a p o l o w i  za k w o t ę  8  m i l i o n ó w  d u k a t ó w .

 ̂ W e t  ug is i m  z 1 lorencyi  malarza Bezze colli wygwizdal i  uczn io ­
wie jego za (o, iz feldmarszałka Haynau  odmalował .  '

**7-  , . n -  c » • -A u strya ,
W  i c d e n ,  -o.  S ycznia.  — L l o y d  z 20. b. m. poświęca wstępny 

woj a r tyku ł  t raktowaniu s tanowiska Auslryi  względem Turcy i  w obe- 
lych okolicznośaiach.  Aitykuł  ten nie op a t rzo ny  jest znaczkiem urnie- 
czanym zwykle  na czele ws tępnych ar tykułów dziennika treści polity- 

sił- ' f-*snovTa jego w skróceniu następująca:  T ur c ya  p rowadzi  znaczne 
y  celem pokonan ia  Gzarnogórcow,  Austrya jako sąsiad znajduje się 

Uian[ewJ g ° d n e m  położeniu  obojętnego w id za , a po trzeba zabezpieczc-  
ost >aiÓW koronnych  p rzed naruszeniem ich granic,  zmusza do środków 
sj rozncjśei P rze wi dyw any  nap ływ do Ca l t a ro  w y ch od źc ó w  ratujących 
czo >rze<  ̂ uieoszczędza jącyin krwi i mienia Omerem baszą ,  i zby t  ograni-  
Potf0 ,Zas° h j '  mieszkańców Ca t t aro zaledwie wystarczające im na własne 
' vspa ■ ’ tlulz ' ez czas zimowy,  wkładają t rudn y  na rząd obowiązek  
p r z ; ; cia nieszczęśl iwych chrześciańskich sąsiadów. Z tegG po w odu

'ojf'V. się skarb o wi wyda tków,  a k rwawe zajścia zaszkodzą handlowi 
^lasi)0 "Pominąwszy,  mówi L l o y d ,  uwagi te dotykające naszego
i o a7° ńi tcrcsu,  nic możemy zataić,  że pamięć rozlewu k rwi ,  łupiestw 
P°cłi rt°W Przeciw wyzna wco m wiary chrześciańskiej , jakie towarzyszyły  
wi(|. • '.v i ,wo j sk  Omer a  w Bośnii ,  napawa  nas p rzykrą boleścią,  przc-
1° Dojjc P,lz zawczasu okropności ,  jakie czekają Czarnogórę.  Uczucie

lawiedzeme grozi właśnie 
są w Albani i  i Hercego

clirz.n- 'TJ’zszol,e jest jeszcze tern,  że ciężkie to nawiedzenie grozi w 
Wjnj„SR,ailoln, i ze bez ładne ro ty  po w o ły w an e  są w Albani i  i Herro ty  powołyr

iZ.eClw Czarnogórze  w imieniu nienawiści religijnej."
* Aiisi3 dowodzi  ł - l o y d  iż T u r c y a  nigdy nie szanowała  t raktatów 

ryą Ut rzymanie  T urc y i  jest  dla Ausl ryi  nie tylko obowiązkiem

wypływającym z traktatów, ale zarazem w dobrze  zrozumianym intere­
sie tego państwa.

—  W  skutku nowego  urządzenia wydawnic twa  dziennika p raw pań­
stwa i dzienników rządowych k rajowych ,  b ió ro  r edakcy jne  w Wiedn iu ,  
zajmuje stę tymczasowo tłumaczeniem oryginalnego tekstu na wszystkie 
języki k rajowe,  i p rzek łady  takie przesyła właściwym namiestnikom do 
d r uk u ,  co w p ły w ać  ma na pośpiech w ogłaszaniu p raw  i rozporządzeń,  
tudzież oszczędność kosztów.

— Urzędnikom fiskalnym obost rzono  ponownie ,  a b y  się oddawali  
wyłącznie u r zędowym swoim czynnośc iom,  i zakazano im za jmować  się 
pośrednio lub bezpoś redn io  sprawowaniem interesów prywatnych i w y ­
stępowaniem w imieniu p r ywa tny ch  osób.

—  Rząd  k ra jowy wo jewódz twa  serbskiego i banatu lemeszskiego,  
rozporządzi ł  jiod dniem 10. b. m., ze względu na zachodzące o k o l i c zn o­
ści,  zagrażające jeszczcze publ icznemu bezpieczeństwu,  że wszystkie 
obwieszczenia pod względem noszenia i używania broni  i amunicyi,  
wydane  dla części kraju zostającej  w stanie oblężenia,  obowiązywać 
mają i nadal.  Posiadanie be z p ra w ne  broni  i amunicyi ,  pociąga za sobą 
pos tępowanie  sądu wojennego.

— Ut rzymują  w W i e d n i u ,  że p. de la Grange p r zeznaczony  jest na 
posła francuskiego do W ie d n i a  w miejsce p. de la Cour .  W  hotelu po­
selstwa francuskiego niewiedzą p o d o b n o  nic o tern, mniemają wszakże,  
że g dy b y  do tego p rzysz ło ,  zmiana t akowa tyczy łaby  się jedynie osoby  
posła ,  nie naruszając innych cz łonków poselstwa.

—  O d  utworzenia związku niemieckiego,  p rzewodniczyl i  zg roma­
dzeniom związkowym do tychczas  następujący posłowie:  od 1. Paździer ­
nika 1816. do 20. Marca 1823 hr. Buol  Schaucns fein; do roku  1848. hr. 
Munch Be l l inghauscn, od 1818. do rozwiązania związku hr. Co l lo redo  
i p Schmerl ing;  po p rzyw rócen i u  związku hr. T hu n  Hohenstciu,  a teraz 
na godność tę wchodzi  baron  Prokesch Osten.

— K o r .  a u s l r .  podaje następujący p r yw at ny  li=t z R a g u z y  o sta­
nie obecnym w Bośnii i Hercegowinie:  Gmin y  Riva i Drobinak podda ły  
się dobrowoln ie  wojskom tu reck im,  które zażądały od nich natychmiast  
700 koni do  marszu i posun ę ły  się ku Czarnogórze .  W  Antivari zebrało 
się około 4000 nieregularnego wojska tureckiego,  aby Czarnogórców 
z tyłu za trudniać  i w k roc zyć  do liahii Czernieca .  O m e r  basza miał k u ­
pić w Skadarze  60 par  pistoletów w srebro oku tych na podarunki  dla n a ­
czelników, którzy broni  przeciw niemu nie podnieśl.  Basza udał  się już 
ze Skad aru  do M o r a r z y .  Słychać,  że do Skadaru  nadesz ły  rozkazy  
z Ca rog ro du  do jak najspieszniejszego rozpoczęe ia  a t taku ,  a to z p o ­
wo d u  że Dyw an  chce uniknąć dyp lom at yc zny ch  w tej sprawie t raktowań.  
Na stronie Hercowiny  n ieprzyszło  do obawianego  napadu Czarno gór ców  
na wo;ska zgromadzone  w ( łączko.  W  Baniani pows ta ły  dwa s t ronn i­
ctwa , co osłabi ło odwagwę Grahowianów.  W  Durazzo  przybi ł a 30go 
Grudn ia  turecka fregata «Saik Sciardi",  ale po  krótkim pobycie  udała się 
z powro tem na południe.  Z Se ra jewa  donoszą ,  że wszystko tam czynią 
dla obudzenia fanatyzmu Muzułmanów przeciw niewiernym;  śpiewki za­
chęcające do wyrżnięcia ich śpiewane bywają  po ulicach,  odgłos b ęb n ów  
janczarskich rozlega się, a mimo dawnego zakazu strzelają wszędzie.

Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  d. 28. Stycznia.  — Makbet ,  O le i ło ,  to w ustach dziś po  

miejscach p rywatnych  i publ icznych w Poznaniu.  Artyści angielscy d r a ­
matyczni ,  a na czele ich Ira Aldridż dali nam ż y w y  w ize r unek ,  jakim 
jest Otel lo,  jakim Makbet  u Anglików.  Arcydzieła  te nieśmiertelnego 
Szekspi ra ,  ujrzel iśmy na scenie naszego teatru.  Ira Aldridżi ar tysta pier­
wszego rzędu całkiem odpowiedz ia ł  naszym oczekiwaniom polem,  coś ­
my o nim słyszeli.  Gra jego na wzór  potoku zaczyna się spokojnie,  ł a ­
godnie ,  miło, w miarę burzy ,  spadającej  ulewy,  st rumień ten wzdy -  
ma się,  cluiczy,  rwie i p rzewr ac a  wszystko,  zos tawując po sobie spu s t o ­
szenia. I siła jest natu ry  wsilne'm ciele pana Aldridż,  barki ,  pierś i cała 
budow a  ciała, to atlety, to Herkulesa ,  ma więc na czem spocząć si lny duch 
i o lb izymie ukszta ł cenie,  które przebi ja we wszystkich poruszeniach tego 
jenialuego artysty'. J akaż  to spójnia i wielkiego dzieła i wielkiego w y ­
konawcy .  Otel lo,  naczelnik wojsk rzplitej weneckiej ,  to mąż powagi,  
czysta i n ieposzlakowana na tura ,  idealizm walczący przeciw materyaliz- 
mowi uosob ionemu w Jago,  k tóry podstępem wkradłszy się do zaufauia 
swojego pana i w od za ,  zdradzi ł  go i zabił w  najczystszych jego u c z u ­
ciach. Zadania tak wielkie rozwiązał  pan I ra Aldridż w rozmiarach ol­
brzymich swojego  ducha.  Ru ch y  ciała go dne ,  swobodna mowa,  wzrok 
spoko jny zapowiada ły  w nim na początku sztuki harmonią uczuć,  w mia­
rę jak ta harmonia psuć się zaczęła przez poduszczania Jaga,  uczucia 
przybiera ły  ba rwy  ostrzejsze,  twarz,  oko, usta unosiły wprzód  myśl, 
zanim w y m ó w i ł y  s łowo,  każde drgnienie,  każdy połysk oka zdradzał ,  
choćby  kto nie rozumiał  s łowa ,  co miota sercem męża takiego, jakim był  
Otel lo,  cóż dopiero wspomnieć kiedy wzniosłość doszła szczy tu ,  ilez |o 
boleści b y ło  w jego łkaniach,  jaki ogień żarzył  sl? vr oczach,  gdy z t ł (1. 
mionej  piersi wypar ł  się p ie rwszy odgłos rozpaczy.  Ryj  to wulkan,  
który podziemnym głosem zapowiedział  burzę i z huk iem grzmotu  
wylat  l awę swych uczuć. Wr aż en i e  było o g r o m n e ,  publ iczność 
w większej  części nierozumiejęca po a n g i e l s k u ,  zrozumiała  przecie uczu- 
c i a , k tóre  się ma lowały w a r t y s t y  l icach, oku,  ustach,  ci eniowaniach 
głosu,  calem ciele,  j ednem s ł ow em , wow ych  p rzewodn ika ch  duszy.  C a ­
łość dow odz i ł a ,  że p. Ira Aldridż jest ową spójnią jenialuego i silnego 
ducha ,  w ukszlałconem i silnem ciele. Podo ba ły  się nam także nieme 
postacie ar tystów występujących społem z panem Aldridzi ,  którzy nie- 
mając nic do  działania i stać przymuszeni  na scenie umieli przecie tak 
polączać się w c a ł o ś ć ,  ze mieliśmy przed nami j akby ob raz y  ruchome,  
zdjęte z najlepszych ob razów lub posągów.  O  Makbecie to samo p o ­
w tó rz y ć  musimy i mro pan Aldridż by ł  mistrzem w malowaniu u c z u ć ,  
który pojął wielkie zadanie w tern dziele złożone i wywiązał  się z n ' °8l>> 
jak na mistrza pie rwszego rzędu przystoi .  Nie dosyć na tein, pan Al­
dridż pokazał  nam i drugą s t ronę sw y ch  zdolności ,  w k o m i c e .  Wystą-
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pił vr waudewi lu  Bickersfaffa pod  ty tu łe m:  Kłódka.  Mieliśmy upoś le ­
dzoną figurę mur zyna ,  jakich bez liku pomiędzy niewolnikami w Ame­
ryce.  C z y  radość', czy st rach,  czy odwag a ,  wszystko ma lowało się po 
zwie rzęcemu,  a lubo niemiłe czyni  na nas wrażenie,  każde p rzeds tawie ­
nie upośledzonej  natu ry  ludzkiej ,  ale i ten obrazek nie pozostał  bez  z a ­
sługi,  bo nam pokazał  b iednego murzyna w niewol i ,  jakim jest w Ame­
ryce.  Dziś ar tyści  angielscy wyjeżdżają do Frankfur tu  nad O d rą  i W r o ­
cławia,  zkąd mają zamiar  udać się do Wiednia ,  gdzie także wy s tępować  
będą przed publicznością.  W  końcu  winniśmy jeszcze dodać ,  ze sztuki 
od gr yw an o  bez suflera,  a żadnego ar tysty pamięć mezawiod ła .  Dekla-  
inacya szła z w o ln a ,  z wielkim namys łem,  głos był  brzmiący i nie tyle 
syczącym,  jak sobie u Anglików wystawial iśmy.

  {Nieszczęśliwym był  ten tydzień dla naszych wyższych u r zęd n i ­
ków.  N a  początku tego tygodn ia  umarł  tu nagle nadradzca  re j ency jny  
pan S c l i c e l , a onegdaj tajny radzca sprawiedl iwości  pan B o m .  Obaj  
zostal i  tknięci apopleksyą i obaj  na miejscu umarli.

— Onegdaj  odsądzono tu na rokach sądu przysięgłych sprawę r a ­
busiów,  którzy złotnika Fiedlera w pomieszkaniu napadli .  G łó w n y  z b r o ­
dniarz Win te r fe ld  skazanym został  na 20 lat więzienia w domu karnym,  
Wi lhe lm na 10 lat takiegoż więzienia,  W e t t k e  na lat 3 prostego więzie­
nia. J u t r o  podamy obszerniejsze w tej mierze sprawozdanie .

 Spra wę  przeciw panu Białkowskiemu z P ie rzchną ,  u k tó rego p o d ­
czas r ewizvi  pol icyjnej  znaleziono pismo i akcyą tow. demokra tycznego  
w Lon dyn ie ,  od łożo no  do 10. Lutego.  Oskarżen ie  brzmi o czynność 
przysposabiająca przedsięwzięcie zbrodni  stanu.

* R a w i c z ,  27. Stycznia.  — W cz or a j  p rzybyłem do Rawicza a zmu ­
szony rozmaileini  okol icznościami do przepędzenia tamże kilkanastu go­
dzin ,  mniemałem,  że się okropnie znudzę,  zwłaszcza ,  że więcej mi czasu 
pozos tawa ło  aniżeli do załatwienia s tosunków moich pot rzebowałem.  
W k r ó t c e  dowiaduję się, że niejakiś pan P a p e n d i e c k  ma dać k o n c e r t  
na  fortepianie.  Nieznane w święcie a r tys tycznym nazwisko Pana Papen-  
diecka nie wiele mi ob iecyw ało ,  ale,  pomyśl i łem sobie dla zabicia nudó w 
udam się na koncer t .  — Ja k  mile by ło  wrażenie  moje ,  kiedym w o c z e ­
kiwaniu lichej muzyki  usłyszał  po mis t rzowsku w yk on ane  wyjątki  z dzieł 
s ławnych a r tys tów,  każdy sobie wystawi .  Pan Papend ieck  odznaczy ł  
się osobl iwie w dwóch  u tworach  sztuki których wykonan ie  wprawiło 
s łuchaczów w podziwienie .  By ły  to . . Ś p i e w y  r u s k i e . ,  p r z e z ........

berga i Fan tazya  Pruden ta  nad tematem z opery  Lucyi  O b a  te u tw o r y  
podawały sposobność panu Papendieckowi  okazania nietylko swej b ie ­
głości w palcach,  ale do przekonania publiczności  o swym n iezaprze­
czonym talencie do muzyki .  — P o  koncercie  miałem sposobność z a p o ­
znania się z młodym tym ar tys t ą,  i dowiedzia łem się od niego, że ma za ­
miar dać się wkrótce poznać i poznańskiej  publiczności .  Dodałem mu 
ochoty  do p rzyprowadzen ia  tego zamiaru do skutku i to właśnie p o w o ­
duje mię te ni i ki lku wierszami zwrócić uwagę szanownej  publ iczności  p o ­
znańskiej  na nieznany dotąd geniusz.  P .  Papendieck nie należy do z a ­
rozumiałych ar tystów,  owszem daleko więcej pubt iczność muzyką  swoją  
zachwyca,  aniżeli sam o tern myśl i ,  a kto go raz s łyszał ,  nie będzie 
żałował  kilku poświęconych chwil muzyce jego.   N.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27. Stycznia.  —  Pszenica 62— 68 tal. Zyto 4 6 —49 tal. 

J ęczmień  38 — 39 tak Owi es  26 — 28 tal. Groch 52— 55 tal. Rzep z i ­
mowy 75— 74 tal. Rzepik z imowy 74—73 tal., dito l a lowy 63— 62 lal. 

• ■ ■ o i . :    n o  > ~ i  o ; , . . ™ ; * , . . . , . ,  i i i  i a | .  O k o -Siemie lniane 60 tal. O lej  r zep iowy 
wita bez beczki 21 i  lal

10T*? lal. ,  siemienny I I ,

Thal-

Przybyli do Poznania dnia 28. Stycznia.
B A Z A R :  H r.  C zarneck i  z G o g o l e w a ; B re za  z J a n k o w i e ;  P s t ro k o ń s k i  z W e ł ­

ny : ks. Koszu tsk i  z M ie l iy n a s  K o czo ro w sk i  z W i to s l a w ia .
H O T E L  B A W A R S K I  : K a rczew sk i  z K ie r s z n n o w a ;  lir. I tzen p li tz  z Herz-

b e r g a  ; lir. Biliński z S a m o t r z c l a ; B r e d k r a j  cz z K u c h a r e k ; Bllim z Mię- 
dzyclioila.

P O t )  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  J a s iń sk i  z W i t a k o w i e ;  N o w a c k i  z C l i ląd o w n ;
C hylew sk i  z K o s m o w a ; R ó ż ań sk i  z W itk o w a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  G u t l ry  z P i ó r k ; R a d o ń sk i  z S ie k ie re k ;  M one leck
z Rydzyny. . .

H O T E L  R Z Y M S K I :  S ła w sk i  z K o m o rn ik ;  P rz y ln sk i  z S t a r k ó w c a ;  K dnigs-
III.ill  li z Rudnik.

H O T E L  P A R Y S K I :  Ks.  Szym kiew icz  z M o k ro n o sa .
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : P lu czy ń sk i  z Ł ag iew nik .
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M :  B lo m h e r g  z K ie c k a ;  N ik las  z Bielaw.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  G o s la w s k a  z Górki .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  L eh m an J  z G a r b ó w ;  M acie jewski z P o p k o w ie ;

S za tk o w sk i  z N o w e j  wsi.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t  n e m :  R oga lińsk i  z C erekw icy ,  u l ica  B e r l iń sk a

N r .  15; W e g e  z M ły n k o w a ,  plac  dz ia low yJN r.  9 ;  J a s ie lsk i  z D a k ó w  i T y ­
czyński z U ja z d u ,  ni. św. M a rc in a  N r .  19.

W e  w t o r e k  d n i a  1. L u t e g o  18 5 3 .

W IELKI KONCERT N A  FORTEPIANIE
w sali bazarowej  w Poznan iu  

p r / e z

Hermana Papendiecka z Berlina.
Bliższe szczegóły oznajmią afisze.

Doh ra  szlacheckie M u r z y  n o w o  b o r o w e  
w  powiecie Średzk im po ł oż one ,  wraz z przyna-  
leżylościami,  około 4000 mórg ( ł ącznie2 2 0 0 mórg 
b or ó w  i la sów) zawierające,  z wolnej  ręki są do 
sprzedania.

Och o tę  kupienia mający zgłosić się mogą u 
T s c h u s c b k e ,  Radzcy  sprawiedliwości .

Poznań ,  dnia 18. Stycznia 1853. _

Znac zne  dobra  szlacheckie w powiecie S z a ­
m o t u l s k i m  położone,  oko ło  4500 mórg zyznej  
roli  obejmujące ,  z g o r z e l n i ą  no w o urządzoną 
i z inwentarzem kompletnym,  do wy dz ie rżawie ­
nia są od Sgo Ja na  r. b.

O  bliższych warunkach  dowiedz ieć się można 
u T s c h u s c h k e ,  Radzcy  sprawiedl iwości .

P o z n a ń ,  dnia 18. Stycznia 1853. ^

E k o n o m  w średnim wieku ,  kawaler ,  zaop a­
t r zony  naj lepszemi świadectwami,  życzy  sobie 
miejsca od St. Jana.  Bliższe wiadomości  o d e ­
b rać  można u Rekto ra  M 'A c k e  w s tarym r y n ­
ku pod  Nr.  85. ____

Nauczyc iel  domowy,  posiadający polski  i nie­
miecki j ęzyk ,  r aczy się zgłosić do P an a  A. S o ­
b e c k i e g o  w Bazarze w Poznaniu.

B a l  n a  k o r z y ś ć  O c h r o n  P o z n a ń s k i c h ,  
który zwykle  by w ał  dawany  w t łusty czwartek,  
w tym roku przeniesiony został  na ostatnią so 
bo tę ,  to jest na d z i e ń 5. L u t e g o .  W s z y s t k i e  
osobv  chcące wziąść udział tak w zabawie  jak 
i w dobrym uczyn ku ,  D y r c k c y a  O c h r o n  na 
8mą godzinę wieczór  do sali Bazarowej  up rze j ­
mie zaprasza

Bi letów dostać można we wszystkich księgar­
niach Polskich.  ____ __________________
i % v . % V c V A V « * . v . * 4 % v . v . N V . v . w . v < , ; !

Holsztyńskie ostrzy li
nadeszły no w y transport .

J .  D a r t s  cli w Bazarze.

I  Handel  ifMrowieński {
w o trzymał  wpros t  z H a m b u r g a  (|
J) tak żądaną kawę  pod nazwiskiem Chcribon,  §  
#  jako i świeżą francuską o l i w ę  i Warszaw-  
j; skie s t e a r y n o w e  ś w i e c e .

n a  d n i u  i .  L u t e g o  r. b.

w  dużej sali Hoielu Saskiego,
pjj na który Szanown yc h  Obywate l i  subscri- 

ben tów jak najuprzejmiej  zaprasza £
** Pielatoirski. ®
S  Początek o godzinie 7. z wieczora.

K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i 
b r a  d r o g a ,  w k o p a l n i  g i p s u

d o-

Ber
w Wapnie p o d  Mi cy nia.

■fel miałko mielonego gipsu po
7 S g r

szeftu 
6 fen. sprzedaje Dom.  W a p n o .

gX J9
Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Ocz ek iw an e  fo i l cpiany
o  
o  
o  
o  
o  
o 
o -© 
o  o

l  Ludwik Falk. 5

o  
o
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o

J  zw ane ,  z fabryki  BrCltkopf &llartel , zo- 
stały n a d e s ł a n e ,  o czem inlcressowanej  

a- Publiczności  uprzejmie donoszę.

Rozpoczęcie handlu.
P o d  dniem dzisiajszym o tworzy łem pod  moją 

firmą na Grobl i  pod Nr. 8.

H A N D E L  d r z e w a ,
k tó ry  polecam Szanownej  Publiczności  z za rę­
czeniem ciągłej rzetelnej  usługi.

P o z n a ń ,  dnia 9 Stycznia 1853.
Oskar Mtaumert.

podług najnowszego  Paryskiego  k r o j u ,  
z  A n g i e l s k i c h  i F r a n c u s k i c h  m a l c r y j ,  ma 
c i ą g l e  w zapasie

M, Graupe,
M archand Tailleur pour le Civil 

i f  M ilitaire, w rynku 79.
\r/-

l o t e e y a .
W yk u p i en ie  losów do klassy drugiej  loteryi 

bieżącej d o  4. Lutego ma b y ć  zakończone.  U p r a ­
szam tedy  S zan ow ny ch  graczy moich,  aby losy 
do wy znaczonego  terminu odebrali .

Nadko lek to r  Fr .  B i e l e f e l d .

Nasiona jarzynne
rych łe  do inspektów,  doświadczone z puszcza ­
nia kie łków i z prawdz iwośc i ,  jako też

nasiona olbrzymich bura­
ków na paszę

oku  1852.,

Dnia 27. Stycznia 1853.
S t o ­

p a
p f l .

N a  p r . k u  r a u t

p a p i e ­
rń m i

I
1 W i z n a .

P o ży czk a  rząd o w a  d o b ro w o ln a ............... U 102 ----

d ito  z roku  1 8 5 0 ....... 4 ł 102’ ----

d ito  z roku  1 8 5 2 ................ U m i ----

O blig i d łu g u  s k a rb o w e g o .......................... 34 94 ----
dito  p re ra ió w  h an d lu  m o rsk ieg o  . . . — 1 4 8 f ----

(lito M arch ii E le k to ra ln e j i N o w ej . . •u — 934
dito  m ia s ta  B e r l in a .................................. 4( 103* —

L is ty  zas taw n e  M arch ii E le k t,  i N ow ej 34 lOOj —

dito  P ru s  W sc h o d n ic h  . . . 31 — 96 i
d ito  P o m o r s k ie '. .................... 31 looż —
dito  W . X . P o z n a ń sk ie g o . . 4 — 104$
dito  W .X . P o z n . ,  n o w e .  . 3 i —

3 ł — —
d ito  P r '13 Z achodn ich  . . . . 34 97 —

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie ...................... 4 101 —
L o u is d o ry  ................................ — — I l ł ł

A kcie  ko le i żelazne j S ła ro g . P o zn au sk . 34 9 2 f —

D nia  28 S tyczn ia .  
1853. r.

m m
'Jki z własnego z rzb io ru

f u n t  p o  l 5 S g r . , poleca 
w Wroclaw***

Nikolaist rassc Nr. 76. druga 
W  dzielnica w r y n k u

S t y  de ryk  Gustaw Pohl.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

od
ser. | fu.

do
1 tal. | śirrl(n

P s z e n ic y ,  s z e f e l ............................ 2 4 6 2 12 2
Ż y t a ,  s z e f e l ............................ 1 20 — l 23 - 4
Jęc z m ie n ia  , szefel . 1 IM 10 1 23 4
O w s a ,  s z e f e l ........................................ 1 5 6 1 11 2
T a t a r k i ,  szefel . 1 14 6 1 16 8
G r o c h u ,  s z e f e l ......................................... 2 5 6 2 10 —
Z i e m n ia k ó w ,  s z e f e l ............................. — 12 6 — 15 —
S ia n a ,  c e n t n a r  ........................................ — 26 — — 28
S ło m y ,  k o p a ............................................. 7 — — 8 — —
Masła  , g a r n i e c ......................................... 1 25 — 1 27 6
S p i r i t u s u  (b e c zk a  120 k w .)8 0  J T r a l . 16 22 6 17 — - -

i


